i się perfidnie nie odbył. Aż się z wrażenia nie mogliśmy pozbierać i 
stąd owo potężne opóźnienie. Jednocześnie stwierdzamy, że na * 
razie darujemy sobie sprzedaż Konwentową i powrócimy do niej w 
przyszłym roku. Jak to wyjdzie w praniu to jeszcze nikt nie wie. Na 
razie musimy się skupić na kolejnym wydaniu. Miłej lektury! 
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FiLik Lort Ludek Malyszeda Mizw 


Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są własnością intelektualną redakcji i nie mogą być wykorzystywane w 
rozszczepianiu jąder atomów oraz fotosyntezie w warunkach tropikalnych, bez jej zgody. 


Dziś specjalista od koncepcji, powiązań, typów prawidłowości, etc, 
itp., itd. Ludek postanowił przygotować dla was coś specjalnego - megapracę 
zawierającą opis Iwiej części stereotypowych postaci w anime. Wszystko to 
nie pod konkretny gatunek, a ogólnopojęty archetyp, który można 
zastosować praktycznie w dowolnym tytule. Wszystko w formie ładnej listy z 
przykładami! Zacznijmy więc! 


„Przypadkowy zboczeniec” 

Osoba, która ma tendencje do znajdowania się w złym miejscu o złym czasie. 
Efektem tego, staje się sytuacja, którą inna osoba (najczęściej dziewczyna 
czy inna przyjaciółka) odbierze ewidentnie za coś „zboczonego” lub co 
najmniej „dwuznacznego”. Przypadkowi zboczeńcy to np. Shinji z NGE 
(epizod z nagą Rei), Kyon notorycznie wchodzący w czasie przebierania się 
Mikuru, czy Simon z Laganna lądujący co jakiś czas twarzą między piersiami 
kobiety. 


„Action Girl” 

„Laska akcji” - duże cyce, najczęściej połączone z dużą spluwą i skąpym 
ubraniem. To przez nią heros miast siedzieć spokojnie w domu, kosi dupy 
złym. Często cała akcja kręci się właśnie wokół dziewoi. Przykłady: Yoko 
(TTGL), Revy (Black Lagoon), Eve (Needless), Shana, Saber 


„Dorosłe dziecko” 

Element komiczny. Piotruś Pan, który nie chce dorosnąć. Niczego mądrego 
się od takiej osoby nie dowiemy, ale przynajmniej rozbawi nas do łez swoim 
„poważnym, dorosłym zachowaniem”. Niemal pewny składnik szkolnych 
komedyjek i pomniejszych romansideł. Dla przykładu: Yukari-sensei 
(Azumanga), Kuroi-sensei i kuzynka Yui (Lucky Star), Yasuko (Toradora) czy 
Sawa-chan-san (K-ON!). 


„Trzymający się z dala sprzymierzeniec” 
Domena mahou shoujo i shounenów. Bohater/team dostaje po tyłeczku - 
pojawia się on „trzymający się z dala sprzymierzeniec” i ratuje naszych 
herosów. Najczęściej mało o nim wiemy, zazwyczaj nienawidzi on głównego 
bohatera, a pomaga mu tylko by pokazać, że jest od niego lepszy, akurat 
przechodził tamtędy, czy po prostu ma w tym jakiś interes. Takimi 
sprzymierzeńcami są: Czarodziejki z Urana i Neptuna, Rin z „Fejta”, Ishida z 
Bleacha, Knuckles z Sonica. 
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„Trzymający się na uboczu starszy brat” 
Przydupas, najczęściej bishounen, który swoje rodzeństwo traktuje jak 
powietrze, zło konieczne lub po prostu chce je zabić. Czasem budzi się w nim 
braterska miłość i pomaga swoim najbliższym. Byakua, Itachi, Pride z FMA 
(/Wrath w Brotherhoodzie — strasznie lubi poniżać swoje homunculusowe 
rodzeństwo), Vegeta (który zapomniał nawet, że ma młodszego brata) 


„Arogancki facio od Kung Fu” 

Karateka, tajemniczy arcyrywal naszego bohatera, który ciągle stara się 
pokazać, że jego super zajebiste techniki przewyższają umiejętności herosa. 
Nie zawsze muszą być to sztuki walki — pasuje dowolna dyscyplina, w której 
mierzą się dwie osoby. Kung Fu znają: Neiji (Naruto), Kuririn (na samym 
początku serii strasznie się sadzi), Tien (również DB). 


„Sztuczny człowiek” 
Co tu dużo mówić - sztuczny twór, mało gada, czasem chce zniszczyć świat. 
Rei, Yuki, Cell, Homunculusy i pierdyliard innych. 


„Wywyższający się fan” 

Ktoś ponad zwykłego otaku. Absolutny fan anime i mangi, szturmujący 
targi/konwenty w celu pozyskania konkretnych dóbr, zawarcia znajomości z 
konkretnymi ludźmi. Najczęściej ma „wtyki w branży”, a w lokalnym sklepie 
mangowym uważany jest za istotę boską - Konata, od biedy Yamazaki 
(Welcome to NKH). 


„Awatar autora” 

Postać bazowana na autorze danego tytułu — ma jego cechy, przeżywa takie 
same zdarzenia z dzieciństwa. Może to też być postać będąca poza fabułą, 
komentująca aktualne wydarzenia, przełamująca czwartą Ścianę. Kenji (20th 
Century Boys — podobieństwo do autora), Robo Toriyama (Dragon Ball / Dr 
Slump — postać pozafabularna) 


„Starszy brat mentor” 

Lub po prostu aniki. Młodsze rodzeństwo zapatrzone weń jak w obrazek, 
pragnące tylko czerpać i czerpać z nieskończonych pokładów jego 
zajebistości. Najczęściej napakowany, prawiący morały o odwadze, 
wierzeniu w siebie etc. „rodzeństwo” nie musi być nawet spokrewnione 
(zjawisko „braterstwa dusz”) - Kamina, Guy (GaoGaiGar), Jirou (Black Blood 
Brothers) 


„Zajebisty przeciętniak” 
Przedstawiciel drużyny herosów, który nie ma żadnych super bb 
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magicznych mocy dzięki którym walczy ze złem i występkiem. Jednak mimo 
to, ma największe „jaja” pośród bohaterów, nic nie jest mu straszne, nawet 
główny wróg obawia się tej postaci — Integra (Hellsing), Zaraki (Bleach — stał 
się kapitanem nawet nie osiągając bankaia), Kirin (666 Satan - wszyscy 
mają fikuśne magiczne bronie, tylko on lata ze zwykłą kataną) 


„Żarłok” 
Źre i dna w dupie nie ma — chcesz wiedzieć więcej? Odsyłam do mego 
artykułu o mangowym żarciu w numerze 9 — Goku, Lina Inverse, Usagi. 


„Bishonen” 
Pozwólcie, że nie opiszę tego - „piękny chłopak” - ot co powiem. 


„Bokukko” 

Chłopczyca, która jest moe. Dosyć oksymoroniczny przypadek. Jej męskie 
zachowanie podkreśla ich rzadkie aspekty kobiecości i delikatności. Pakuje 
się w bójki, ale ryczy ze wzruszenia; sadzi się, ale dla swych przyjaciół jest 
niezwykle miła etc — Tatsuki (Bleach), Kagura (Azumanga), Mion (Higurashi) 


„Butelkowa wróżka” 

Dziewczyna nie stroniąca od alkoholu. Pije gdzie i co tylko popadnie. 
Energetyczna, szczęśliwa, żyje chwilą, albo nigdy nie ma kaca, albo 
niezmiernie go przeżywa — Misato (NGE), Matsumoto (Bleach), Yatsuko 
(Toradora) 


„Klon Bruce'a Lee” 

Pro karateka o śmiesznej twarzy, dziwnym spojrzeniu, wydający z siebie 
przerażające onomatopeje podczas zadawania ciosów — Guy i Rock Lee 
(nazwisko i data urodzenia oczywiście jest zupełnie przypadkowa), Spike 
(Cowboy Bepop - idealizuje się na Bruce'a) 


„Pół-japończyk” 

Japończycy to banda ksenofobów. Jednak jeśli w anime jakaś postać jest pół- 
japończykiem, od razu wydaje się bardziej atrakcyjna, egzotyczna dla 100%- 
japońskiego widza — Syaoran (Tsubasa), Chad (Bleach), Asuka (NGE) 


„Chinka” 
Jakimikolwiek Japończycy ksenofobami by nie byli, tak Chinki w anime ich 
podniecają. Najczęściej jako młode loli (pani Cesarzowa w Code Geass, Mei z 
FMA), lub karate-laski budzące postrach lub podniecenie w doujinach (Soifon 
— Bleach, Tajwan i Wietnam z Hetalii) 
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„Świadomy zboczeniec” 
Nie wstydzi się okazywać swoich uczuć / zboczeń, w przeciwieństwie do 
„Przypadkowego zboczeńca” robi wszystko w pełni świadomie. Prawie 
zawsze odrzucany przez płeć przeciwną, co stanowi motyw komiczny - 
Shunsui Kyoraku (Bleach), Brock (Pokemon), Vash (Trigun) 


„Uzbrojony duchowny” 

Ma spluwę / super moc i jest gotowy nawrócić zbłąkane owieczki „starymi 
metodami” - wszak nikt nie spodziewał się hiszpańskiej inkwizycji! Mogą też 
być zakonnice! Duchowni to jedni z największych baddassów w anime - 
Andersen, Yumiko, Heinkel (trójeczka z Hellsinga), Wolfwood (Trigun), 
Adam Blade (Needless) 


„Przewodniczący klasy” 

Mądry, troszczy się o swoją klasę. Czepia się wszystkiego, dąży by 
współtowarzysze szkolnej niewoli zapewnili klasie najwyższą średnią w 
szkole - Asakura Ryouko (Haruszka), Chidori (Full Metal Panic) 


„Zajebista starsza siostra” 

Coś co zdarza się tylko w anime. Młoda dziewczyna, która żyje chwilą, nie 
przejmuje się niczym, na wszystko pozwala, nie ma pretensji i miewa 
zajebiście szalone pomysły - Milly Ashford (Code Geass), Melissa (Full Metal 
Panic) 


„Zajebisty staruszek” 

Mimo swojego wieku jest żwawszy od niejednego głównego bohatera 
jakiegoś tasiemca. Często miewa dziwne pomysły (efekty powolnej 
schizofrenii, alzheimera czy innego parkinsona). W doujinach nie stroni od 
viagry — God (20th Century Boys), Roshi (DB) 


„Ukryty zboczeniec” 
Przeciwieństwo „otwartego”. O swoich fantazjach tylko myśli, zazwyczaj 
czerwieniąc się i chichocząc. Stara się prowokować jak najwięcej sytuacji z 
których słynie jego „przypadkowy” kolega - Mirei Shizuoka (Umisho), Kyon 


„Słodki Shotaro”" 
Nieletni, ociekający słodkością chłopczyk. Zapatrzony w autorytet jakim jest 
brat lub tatuś. Yaoistki chcą go schrupać. Najczęstszy bohater shotaconu — 
Pico (Boku no Piko), Goten (DBZ), Ciel (o zgrozo) 


„Obleśny staruch” 
Brudny, nieogolony, latający za panienkami, zboczeniec, który nawet >» 


Stereotypy. 
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własnej córki by nie oszczędził — Kimura-sensei (Azumanga), Jiraiya, 
Shunsui (Bleach), Soujirou Izumi (Lucky Star), Imperium Rzymskie 
(Hetalia) 


„Dojikko” 

Kwintesencja moe. Ciapowata, słodka, strachliwa, nieogarnięta 
dziewczynka. Często pochodzi z wyższych sfer i nie umie odnaleźć się w 
świecie klasy robotniczej — Miyuki (Lucky Star), Kozue (Chaos Head), Tessa 
(Full Metal Panic). 


„Tragiczny muzyk” 

Nie umie ani grać, ani śpiewać. Słoń nadepnął mu na ucho, po którym 
wcześniej przejechał walec. Gdy gra/śpiewa szyby pękają, zwierzęta się 
płoszą a małe dzieci płaczą. Mimo sprzeciwu środowiska bohater ów 
utwierdza się w przekonaniu, że jednak jest dobrym muzykiem - cała 
obsada K-ON!, Yomi (Azumanga) 


„Gothic Loli” 

To co w cosplayu wychodzi tylko Japonkom. Stoicka, elegancka arystokratka 
o moelevelu większym niż 9000 - Bernkastel (Umineko no Naku Koro ni), 
Anju (Wampirzyca Karin), Białoruś (Hetalia), Illyasviel (Fate) 


„Bezduszna dziewczyna” 

Może i ładna, moe, kawai obiekt westchnień. Nie porozmawiasz sobie z taką. 
Będzie traktowała Cię jak powietrze, ewentualnie odpowie bełkotem jakiś 
niezrozumiałych dla laika terminów. Najczęściej „sztuczny człowiek” - Yuki 
(Haruszka), Nemu (Bleach), Anya (Geass), Rei (NGE) 


„Nawet dziewczyny jej pragną” 

Bohaterka, której moelevel przewyższa wszelakie granice, roztaczająca 
wokół siebie tyle fanserwisu, że pragną jej zarówno mężczyźni jak i kobiety. 
W świecie realnym osoba taka miała by murowaną wręcz karierę w jakimś z 
przygłupawych, miłosnych programów w MTV - Utena, Ami (Toradora), 
Yoruichi (Bleach), Tessa (FMP) 


„Fangiri” 

Złowroga czcicielka jakiegoś obiektu / człowieka — na widok owego, dostaje 
histerycznej głupawki, a struny głosowe wibrują tak szybko, że jej głos jest 
w stanie kruszyć skały — Reina (Higurashi — fanka wszystkiego co moe), 
Sakura (fanka Ssieuke), Kallen (CG — czci Zero — przynajmniej w pierwszej 
serii). 
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„Genki Girl” 
Wulkan energii. Sprawia wrażenie jakby cały czas chodziła na kofeinie, 
taurynie, viagrze czy innych środkach pobudzających. Nie potrafi usiedzieć w 
miejscu, zawsze ma ADHD (które nigdy nie jest stwierdzone), z powodu 
nadmiernego pobudzenia jej pomysły mogą być niebezpieczne dla otoczenia 
— Haruszka, Minori (Toradora), Yachiru (Bleach) 


„Haremowa niania” 

Opiekuje się haremem, który główny bohater sprowadził do swego 
mieszkania — występuje w tytułach takich jak Fate/stay Night (Taiga) czy 
Kurokami (Akane) 


„Hikikomori” 

Nasz ukochany samotnik siedzący w domu. Prowadzi „bardzo aktywne” życie 
społeczne, najczęściej odwala mu i zaczyna gadać do sprzętu RTV/AGD - 
Taku (Chaos Head), Japonia (Hetalia), Satou (Welcome to NHK) 


ś 
0 ) 


„Nekketsu” 

Na nasze dosłownie „gorącokrwisty”, co by można od biedy rozumieć jako „w 
gorącej wodzie kąpany”. Kwintesencja epickości w anime akcji. Źródło 
wszelakiej badasserii. Zdeterminowany ponad wszystko byleby tylko 
osiągnąć swój cel - „jeśli napotka ścianę - zburzy ją” gdy potrzeba to i 
niebiosa przebije — tak jest, Nekketsu najczęściej spotykani są w 
Shounenowatych Mechach gdzie mają szansę pokazać swoją determinację w 
bardzo efektowny sposób - Kamina/Simon (TTGL), Guy (GaoGaiGar), Kouji 
(Mazinger) 


„Bohater Idiota” 

Nie grzeszy inteligencją. Jego podstawową misją jest przeć do naprzód jak 
mocno się da. Często ma jakąś uber broń czy skilla. Czasem jego głupota 
wynika zlekkomyślności. - Kamina (TTGL), Ash (Pokemon), Ichigo (Bleach) 


„Chora dziewczynka” 
Biedne stworzenie, najczęściej kalekie od dzieciństwa. Z powodu swojej 
choroby jej moelevel wzrasta, a ona sama budzi niewspółmierne 
współczucie. Nie przeszkadza to jej być „obiektem erotycznym” w doujinach 
czy grach. Biedne stworzonko lubi także pyskować czy prawić morały — cała 
obsada Katawa Shoujo, Yuzuha (Utawarerumono), Nunnally (CG) 


„Dzieciak z pilotem” 
Gówniarz mający pod swoją kontrolą jakąś uber broń, monstrum, armię, 
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mecha... owa rzecz (jeśli żywa) jest mu oczywiście bezgranicznie oddana i 
spełni każdy jego rozkaz niezależnie od tego jak bardzo absurdalny czy 
lekkomyślny by był — Aruruu (Utawarerumono), Simon (TTGL), Ciel (o 
zgrozo), Integra (Hellsing — w wieku 12 lat miała pod swoją kontrolą Alucarda 
i Waltera, nie licząc całego Hellsinga) 


„Meganekko” 

Nie mylić z mega kotem. Laska w okularach - zazwyczaj nieśmiała, 
strachliwa i ciapowata — moe pełną gębą — Miyuki (Lucky Star). Zdarzają się 
też przypadki seksownego mola książkowego - Nanao (Bleach), Yumiko 
(Hellsing) 


„Miko” 

Dziewoja ubrana w tradycyjny strój kapłanek shinto. Nieskazitelna dziewica 
walcząca ze złymi duchami za pomocą mistycznych kart, pieczęci i zaklęć. 
Lubią pojawiać się w hentajcach (ze względu na brak celibatu :3) - Rika i 
Hanyu (Higurashi), Reimu i Sanae (Touhou). 


„Pani i sługa” 

Duecik. Laska mająca władzę i jej sługa, który chcąc nie chcąc wykonuje jej 
rozkazy. Mimo że pani sprawia wrażenie jakby miała swego niewolnika w 
dupie, tak naprawdę zależy jej na nim (często między nimi zakwita miłość) - 
Yuko i Watanuki (xxxHolic), Haruszka i Kyon, Revy i Rock (Black Lagoon) 


„Ojou” 

Dziewoja z dobrego domu. Bogata, dystyngowana laska urodzona w jakieś 
potężnej, arystokratycznej rodzinie. 90% oujou to ciemnowłose licealistki ze 
specyficznym akcentem oraz śmiechem. Mają tendencję do mieszkania z 
dala od swojej rodziny - tzw. syndrom młodego, bogatego buntownika -— 
Taiga (Toradora), Wang Liu-Mei (Gundam 00), Mint (Galaxy Angel) 


„Otwarty rodzic” 

Nie sprzeciwia się wybrykom swego dziecka. Akceptuje nawet najbardziej 
nieprawdopodobne i nielogiczne sytuacje, nie wtrąca się w to z kim, gdzie i 
kiedy syn/córka się spotyka. Jeśli pierworodny zapragnie przyprowadzić 
dziewczynę na noc do domu, ten nie ma nic przeciwko — Isshin (Bleach), 
Miyako (Umi Monogatari) 


„Czerwony i Niebieski” 

Duet antagonistyczny („Czarny i Biały” za czasów gdy nie było kolorowej 
telewizji) —- parka wrogów diametralnie różniących się od siebie. „Czerwoni” 
są zazwyczaj impulsywni i lekkomyślni gdy „Niebiescy” wolą wszystko b» 
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dokładnie przemyśleć. Szczególnie ładnie widać to w „scenach konfliktu 
intelektualnego” w Death Note, gdzie czas się zatrzymuje, Lighta otacza 
czerwona poświata, a L niebieska. Innym przykładem może być Mugen i Jin 
(Samurai Champloo), Goku i Vegeta 


„Ci dwaj... no... jak im do cholery było?” 

Dwóch bohaterów trzecioplanowych trzymających się zawsze razem. 
Pojawiają się raz na ruski rokm najczęściej by zainicjować jakąś komiczną 
sytuację. Nikt nigdy nie pamięta jak się nazywają — Keigo i Mizuiro (Bleach), 
Touji i Kensuke (NGE), Taniguchi i Kunikida (Haruszka) 


Tsundere 

Dwulicowa suczka. Pyskata, brutalna dziewoja, która w jednej chwili staje się 
delikatnym aniołkiem o nieskalanym obliczu. Od biedy może to być panienka 
o dobrej duszy, ale zachowującą się „nieodpowiednio” - Kagamin (Lukcy 
Star), Asuka (Evangelion), Sayaka (Mazinger Z) 


Yandere 

Nieskazitelna dziewczynka, której w pewnym momencie z powodu zawodu 
miłosnego / obsesji na punkcie protagonisty pada na łeb, ogarnia ją 
psychoza... Zaczyna zabijać, molestować, robić ogólnopojęte złe rzeczy. - 
Shion (Higurashi), Kaede (Shuffle!) 


Yangire 

Postać podobna do Yandere, z tym że „bodźcem odwalającym” nie jest 
miłość, a zazdrość, poirytowanie —- ogółem negatywne uczucia. Przykładem 
yangire jest Rena z Higurashi 


Tsukkomi i Boke 

Kolejna dwójka. Boke - nieogarnięty, sklerotyczny, niezbyt mądry człek i jego 
przeciwstawienie - Tsukkomi. Występują głównie w sytuacjach komediowych 
(najczęściej kończących się fizycznym wyładowaniem Tsukkomi na Boke) - 
Tsukasa i Kagamin (Lukcy Star), Yui i Nodoka (K-ON!), Usagi i Rei (Sailor 
Moon) 


Parafrazując PokeRap „a wszystkich 45 lub więcej jest”. Mam 
nadzieję, że owa lista pozwoli wam zrozumieć prawa rządzące postaciami w 
anime i ułatwi wam pisanie scenariuszy waszych doujinów zupełnie jak 
porady nt. tworzenia fabuły w burżujskim „Kursie rysowania mangi”. 


Ludek 


Hadziaaa! Wróciłem. Ci, którzy nie widzieli mojego wpisu w stopce 
redakcyjnej ostatnich DOlów mogą pytać dlaczego. To w zasadzie długa 
historia, a zaczyna się od tego, że Dios stworzył niebo i ziemię, potem się 
wszystko komplikuje, a ja pamiętam tylko gniew Naczelnego i spam 
"Gdzie masz teksty?" wysyłane mi na komórkę. Anyway, wróciłem i to z 
apetycznym tematem okołofelietonowo-hentajowym, czyli do spraw, o 
których pisze mi się lekko i przyjemnie. W tym artykule pomówimy trochę 
o enjo kousai, i zbliżonych do tego zjawiska wstydliwych sprawach. Tyle 
tytułem wstępu, przechodzimy do treści. 


Pisał o tym Ababeb w ostatnim numerze, pisałem ja w numerze 
dziewiątym. Ciężko być gaijinem w Kraju Kwitnącej Wiśni. Wspomniałem 
w swoim poprzednim felietonie o zjawisku sefure (sex friend). Okazuje się 
jednak, że w porównaniu do zjawisk o których będę rozprawiał, sefure 
jest tylko niewinną oznaką wyzwolenia kobiet. Czy ktokolwiek z was 
kojarzy nazwę "enjo kousai"? Zapewne mało kto. Temat ten 
zainteresował mnie, gdy przeczytałem książkę Ami Sakurai "Koniec 
niewinności". Autorka napisała ją jako nastolatka, kiedy też grała w adult- 
videos z elektronicznym retuszem, za usunięcie którego Japończycy płacą 
często grube sumy. Książka opisuje perypetie dziewczyny, która wraz z 
koleżankami zakłada "klub dla starszych panów", którzy decydują się 
płacić za nielegalne spotkania z młodymi dziewczętami. Nie zawsze musi 
się to kończyć seksem, ale jak nie wiadomo o co się rozchodzi, to zawsze 
idzie o kontakty cielesne. I na tym właśnie polega osławione enjo kousai. 
Wykorzystując fakt, iż ponad 50% mężczyzn w Japonii ma tzw. kompleks 
Lolity (rorikon), młodziutkie kogals, czyli nastolatki napędzają sobie 
klientów. Popyt nadal nie spada, a same zainteresowane mają kasy jak 
ryżu. Mimo wszystko istnieje też druga strona medalu. Dziewczyny te nie 
zawsze dbają o zabezpieczenia przed niespodziankami typu "W prezencie 


masz jeszcze rzeżączkę"... Teraz łyżka ciekawych informacji 
dodatkowych... 
Nawet w tak rozwiązłym i liberalnym w sprawach seksu 


społeczeństwie jak japońskie, istnieją granice, których przyzwoity 


» 


człowiek nie powinien przekraczać. Wiedzieliście, że legalnie można w 
Japonii uprawiać seks z kobietą w wieku 14 lat? Ja do niedawna też nie. 
Natomiast oficjalnie średni wiek inicjacji tam wynosi ponad 20lat! Więc o 
co cały hałas? O to,że prawo japońskie mówi, iż nie można uprawiać seksu 
ZA OPŁATĄ z osobami poniżej 18 roku życia. Ten właśnie paradoks 
sprawia iż tematyka jest dość wstydliwa i niechętnie poruszana. 
Dziewczyny jednak często się tym nie przejmują i wykorzystując biednych 
salarymanów potrafią nieźle się obłowić. Cały trik polega na tym, że 
zamiast pieniędzy dziewczyny naciągają swoich sponsorów na prezenty. 
W ten oto sposób kwestia zapłaty ma rozmytą legalność, a enjo kousai w 
podziemiu kwitnie w najlepsze. To szaleństwo! Szaleństwo? TO... JEST... 
JAPONIA!, jak powiedziałby Leonidas. Ba, istnieje nawet cała sieć klubów i 
forów internetowych, gdzie dziewczyny wystawiają swoje oferty. Pewnym 
uzasadnieniem dla tego niepokojącego zjawiska jest kwitnący w 
najlepsze trend "bura-sera", czyli erotycznej fascynacji uczennicami, 
obowiązkowo w mundurkach. Do tego samego worka można wrzucić 
słynne automaty z zużyta bielizną uczennic itp. W Europie i Ameryce sam 
pomysł wydaje się obleśny, chociaż nie oszukujmy się, i tutaj to 
rozwiązanie by się przyjęło. Naród japoński po prostu nie traktuje jako 
tabu przyjemności cielesnych, ze względu na zupełnie inną mentalność, 
oraz brak silnego wpływu kościoła katolickiego na życie w ich kraju. 


Skacząc tak z kwiatka na kwiatek, powiemy teraz o początkach, a 
dokładniej o jego kulturowych podstawach. Przede wszystkim Japonia w 
latach 70 ubiegłego wieku przezywała niesamowitą fascynację krajami 
Europy, orz słynnymi USA. W pościgu za trendami wyznaczanymi przez te 
dwie potęgi, musiało się oczywiście znaleźć miejsce na markowe rzeczy, 
styl, modne okulary itd. I tutaj bunt! Coraz droższy tryb życia młodych 
dziewczyn sprawił, że od lat osiemdziesiątych musiały zacząć one jakoś 
zarabiać na bentou, tipsy i buty na wysokich obcasach. Rodzice nie byli w 
stanie zawsze sprostać ich wymaganiom, więc dziewczyny wykorzystały 
fakt istnienia zestresowanych starszych panów, którzy "chcą, a nie 
mogą". Co dziwniejsze, aż do lat 90 dwudziestego wieku, problem był 
ignorowany. A potem nagle eksplodował, jak mocno uszkodzony Sachiel z 
NGE. Japończycy byli zniesmaczeni (wiem, brzmi jak hipokryzja), tym że 
w ich społeczeństwie, tak uporządkowanym i poukładanym, niewinne 
dzieci są deprawowane przez ówczesnych Pedobearów. Natomiast wg »» 
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ankiety telewizji Asahi z 1997 roku, około 30% społeczeństwa 
POPIERAŁO ten rodzaj zarabiania na siebie. Nie można jednak winić tylko 
mężczyzn za ten stan rzeczy. W rzeczywistości dziewczyny również Są 
tutaj winne (uchyla się przed latającymi obcasami). Japońskie dziewczęta 
również mają zakorzenioną w podświadomości potrzebę kontaktów z 
mężczyznami w kwiecie wieku, jako swego rodzaju wyładowanie emocji 
nabrzmiałych od dzieciństwa, a powstałych jako reakcja na konfucjańskie 
wychowanie. Co zabawniejsze, problem okazuje się rozdmuchany do 
granic możliwości, ponieważ tylko około 5-13% żeńskiej części Japonii 
brało udział w tym "ohydnym orgiastycznym przedsięwzięciu". Jednak to, 
że było ich tak mało, nie znaczy, że zjawiska nie było. Jeżeli nadal 
jesteście oślizgłymi, perwersyjnymi gaijinami, którzy chcą wykorzystać 
liberalne prawa matiuszki Japonii i spędzić miło czas z piękną/kawaii 
Japoneczką, to ten rodzaj przestępczej działalności (nazywajmy w końcu 
rzeczy po imieniu) powinien Ci się spodobać. Ceny wahają się w różnych 
przedziałach, ale już za 40.000 jenów + prezencik (czyt. ładna sukienka), 
powinieneś się umówić z jedną z tych panienek włóczących się po Shibuya 
(dzielnica Tokio, dla niegeograficznych) w poszukiwaniu kolejnych 
napalonych starszych panów, czy nerdów podkochujących się w 
Belldandy z "Ah! My Goddess!". Oczywiście mam nadzieję, że nikt nie 
weźmie tego na poważnie, to była ironia! Wracać mi tu, wy obleśne 
zboczeńce, wy! 


Kończąc ten artykuł, enjo kousai mimo prób wytępienia nadal 
funkcjonuje i ma się dobrze. Stało się to kolejnym zjawiskiem przyjętym 
przez ogół na znanej zasadzie "zamknijmy oczy, to smok zniknie". Bo 
smoki tego typu nigdy nie znikają, nawet jeśli się je wytępi. Co najwyżej 
wracają w lekko zmienionej formie (np. pod zjawiskiem "moe"). Tym oto 
nie do końca optymistycznym akcentem kończymy kolejną część cyklu 
"Bycie Japończykiem - czy to na pewno taki dobry pomysł?". Arigatou za 
uwagę. Wszelkie bluzgi, pomyje, listy miłosne i przesyłać na adres 
redakcji. 


PS. Informacje zawdzięczam częściowo tekstom Davida Courso. Bez nich 
ten artykuł nie miałby racji bytu. Doumo arigatou gozaimasu! 
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Tak się już 
jakoś przyjęło, że 
na wstępie się 
pisze skąd sie 


daną serię wytrzasnęło. I muszę przyznać, że dziwnie się czuję z faktem 
dlaczego właściwie po to sięgnąłem. Podczas surfowania po sieci 
napatoczyły mi się całe tony loli-ecchi obrazków z postaciami z tej serii. 
Długo to olewałem, ale pewnego dnia stwierdziłem, że muszę to 
sprawdzić! Więc sprawdzam... komedia, ecchi, szkoła, romans, k. 
____ odcinków, zieeeeeew... loli! Gdyby nie tag "loli" 
(ETF = rzuciłbym tym w kąt i zapomniał na wieczność, 
U gdyż byłoby to dokładnie to samo co miliony 
N ecchi komedyjek-popierdułek. 


— Mam teraz dylemat jak tu rd 
| ugryźć zagajenie fabuły... chwila, 
| zagajenie czego? No tak, już na 
wstępie muszę was rozczarować. 
To co spaja wszystkie odcinki jest w 
rzeczą bardziej niż oczywistą. Otóż 
6 e z podstawówki, niejaka 
Kokonoe Rin zakochuje się w nowym 
nauczycielu - Aokim Daisuke. W 
x, dodatku zdecydowanie nie rozmienia 
a ce na drobne. Jest zboczona jak 


R mało który dorosły, o 
, 2.rówieśnikach już nie 
wspominając. W dodatku 


.| jest przebiegła i wykorzystuje 

j swój loli-wiek by go szantażować. 0 
Nauczyciel, jako że jest nowy i nie 

| ma obycia z takimi dzieciakami, 

ma problemy z reagowaniem na 


,jej zaczepki. I tak to się kręci. 

Pojawiają się dwa poważniejsze 3 
wątki, które mogą ewentualnie 
wywołać efekt ciekawości co 
/ wydarzy się w następnym odcinku, jednak 


f są ze sobą oraz z wątkiem spajającym » 
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niezwiązane. W efekcie seria jest właściwie plotless. Zresztą potwierdziło 
to niejako rzucone przeze mnie żartem bodajże w pierwszym odcinku "Jak 
postać się nazywa Królicze Uszy to już jest kuźwa źle". Usa Mimi - tak 
właśnie zwie się jedna z pozostałych dziewczyn. I choć znaki kanji, którymi 
się to pisze wcale nie oznaczają ani królika ani uszu, nie mniej jednak 
brzmienie jest oczywiste. Królicze uszy same w sobie pojawiają się jako 
część kaptura bluzy owej bohaterki. Nigdy go jednak nie nosi na głowie. W 
ogóle ona jest najnormalniejsza z całej trójki dziewczyn, o które oparta 
jest seria. Skoro trójki to czas na jeszcze jedną. Kagami Kuro - wcale nie 
słabsze ziółko od Rin. Może i nie jest zboczona, ale za to zdecydowanie nie . 
przebiera w słowach. Tłumaczenie raczej nie oddawało dobrze tego f 
wszystkiego co mówiła - nie mniej jednak wywoływało to w Aokim potężny 
bulwers zawsze. A wracając jeszcze do uszu... Kuro bardzo często 
figurowała w kocich uszach - ot tak, chyba żeby nie było zbyt normalnie. Bo 
coś mi się nie widzi by taka była moda w japońskich podstawówkach. Ja 
rozumiem, że Japończycy mają trochę nie po kolei w głowach, ale bez 
przesady. 


Sytuacja nie wygląda jednak aż tak beznadziejnie jak to 
zasugerował poprzedni akapit. Wszak taki Lucky Star jest jeszcze bardziej 
plotless, a mimo to go uwielbiam. Nie wnikajmy jednak w LS i przejdźmy 
do ratowania Kodomo no Jikan. Chodzi mi najzwyczajniej w świecie o 
humor. Zabawne sytuacje w ecchi-popierdułkach są tak znane i oczywiste, 
że można dostać nudności. Tutaj pojawia się więc pewna doza rześkości, 
ponieważ sytuacje występują na linii dorosły-dziecko. Początek zapowiada 
się więc sympatycznie. Niestety stała się tu bardzo podobna sytuacja co w 
Otome wa boku ni Koishiteru. W pewnym momencie ilość 
humoru spadła i zrobili z tego jakiś cholerny 
dramat z rzewnymi rozterkami | m 3 
sercowymi. I de facto : [4 
zabili tą serię, bo 
nałożyło się to przy 
okazji z odstąpieniem od 
wnikania w pierwszy 
wątek zaciekawiający. Ja 
naprawdę nie rozumiem 
czasami twórców tego 
typu serii. Robią ecchi 
komedyjkę, czyli coś 
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nastawionego stricte na rozrywkę, a tymczasem w połowie sezonu, seria 
zaczyna zionąć nudą, bo im się zamarzyło wprowadzić trochę powagi. I co, 
myślą, że kogoś to za serce chwyci? Z motywami ecchi w tle? 99% ludzi 
ogląda to w zgoła innym celu raczej. I autorzy chyba jednak zdawali sobie z 
tego sprawę. Wystarczy spojrzeć na pluszowego misia należącego do 
Kokonoe. Czyż nie przypomina pedobeara? W dodatku jego mordka 
pojawia się w takim perfidnym zbliżeniu po zapowiedzi kolejnego odcinka. 


To może, żeby rozładować nieco atmosferę, przejdę do tego co 
możemy zobaczyć i usłyszeć. Otóż wizualnie seria jest miła dla oka. 
Staranna kreska, ładne, pastelowe kolorki co by było bardziej jakby 
dziecięco. Jedyne co może na początku trochę drażnić to sposób rysowania 
konturu oczu - pierwszy raz się z takim spotkałem. Ale idzie się 
przyzwyczaić do tej mnogości kreseczek. Podobnie jest z dźwiękiem. Nie 
jest ani porywający, ani słaby - ot zwyczajny jak na tego typu serię 
przystało. Najsympatyczniej wśród tego wszystkiego wypada ending - 
refren jest cokolwiek odmóżdżający (ach ta animacja na 4 klatkach!). A 
może po prostu byłem niewyspany? No dobra, nie wnikajmy i zostańmy 
przy tym, że przypadł mi do gustu. 


Po raz któryś już zdarza się, że po napisaniu recenzji mam gorsze 
mniemanie o danej serii niż przed rozpoczęciem pisania. Myślałem, że to 
całkiem przyjemna seria, która trochę przynudza w środku. Błąd. To jest 
głupawe ecchi, którego jedyna atrakcyjność polega na tym, że bohaterki 
to lolitki z podstawówki. Do tego dochodzi trochę dramatyzmu 
pod koniec i na początku serii... niestety nawet jeśli jest on dość 
ciekawy to nie pasuje do całości. Jak ja nie lubię jak studio 
próbuje zrobić coś oryginalnego i im wychodzi 
"niewiadomoco" bez charakteru będące nieskładnym 
zlepkiem kilku gatunków. Zatem podsumowując - 

produkcja zapowiadała się spoko, potem im 
dalej tym gorzej, trochę dramatyzmu 
pod koniec, ale ogółem kijowo. Ranga 
to więc Baryła Wiśniowa - 
zapowiada sie spoko, bo z 
Ostrowinu, im dalej tym gorzej 
wchodzi, jak za szybko wypijesz to 
pod koniec trochę dramatyzmu w 
żołądku, a ogółem słabiutko. 
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Jak wiadomo, w dziejach polskiego fandomu są tytuły, które stanowiły 
podstawę dla rozpowszechniania mangisanime w kraju między Bugiem a Odrą, 
oraz wychowały niejedno pokolenie fanów. Z pewnością wielu nie poświeciłoby się 
temu hobby gdyby nie takie serie jak Czarodziejka z Księżyca, Dragon Ball, czy 
tytuły nadawane na Polonii 1. Właśnie w tym okresie stacja RTL7 poza 
wspomnianym Dragon Ballem nadawała również parę innych tytułów anime, 
także widocznego w nagłówku Łowcę Dusz (polskie tłumaczenie tytułu), 
wpisującego się w konwencje shounen, ale mającego do zaoferowania trochę 
więcej niż przeciętny tytuł z tego gatunku. 


Jeśli ktoś teraz spodziewa się rozczulającej historii z mojego dzieciństwa 
to będę zmuszony go zawieść. W tamtych czasach mój dostęp do RTL7 był 
poważnie ograniczony, dlatego istnieje możliwość co najwyżej 
zahaczenia o odcinek czy dwa Soul Huntera. Zresztą z tego 
samego powodu nigdy w pełni nie objęła mnie mania Dragon Balla 
(ale to temat na inną, przynudzającą opowieść). Jednak jak już 
człowiek na poważnie zainteresował się japońską animacją to 
wśród klasyków tytuł opisywanej serii pojawiał się często, a 
skuszony dodatkową rekomendacją jako raczej coś 
poważniejszego z ciekawością zabrałem się za oglądanie. 


Jeszcze warto by wspomnieć o odkryciu którego 
dokonałem przegrzebując zakamarki internetu - a 
mianowicie, o ile w Polsce jest to seria w pewnej mierze 
kultowa, a już na pewno popularna, to w reszcie świata 
przeszła raczej bez większego echa. Nie można powiedzieć, 
że nie zaistniała, ale trudno nazwać ją znaną. 


Przechodząc jednak już do fabuły zaznaczam, iż 
dzieje się ona w Chinach w czasach dynastii Yin - 
jednak świat jest całkiem fantastyczny. Potwierdza 
to zresztą podział na Swiat Ludzi oraz Swiat 
Nieśmiertelnych. Ostatnimi czasy w tym 
pierwszym jednak źle się dzieje z Sk 
Dakki, nieśmiertelnej demonicy, która pod / 
ludzką postacią uwiodła cesarza i zrobiła z © 
niego swoja marionetkę. Na górze Kunlun (siedzibie 
nieśmiertelnych) Mistrz Genshitenson postanawia 
wysłać swego ucznia Taikoubou z Projektem Houshin 
czyli misją pokonania i zapieczętowania 365 złych duchów w 
specjalnie stworzonym świecie. Szybko okazuję się jednak, 
iż nie wszystko jest tak oczywiste, a rozgrywki polityczne 
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zataczają szerokie kręgi. Zresztą początkowo fabuła dzieli się na dwie części - 
średnio wciągające przygody Taikoubou kompletującego drużynę i staczającego 
pierwsze boje oraz o wiele ciekawsze rozgrywki polityczne wszelkiego rodzaju. 
Dopiero ok. 10 z 26 odcinków te dwa wątki zaczynają się ze sobą łączyć, co 
zwiększa tempo akcji i podnosi jakość Serii, również dzięki temu, iż widz 
przyzwyczaja się do ekscentrycznych zachowań i wyglądu bohaterów. W tych 
fragmentach co chwilę jesteśmy przez coś zaskakiwani i powolne uspokojenie się 
to dopiero sama końcówka, głównie poprzez pojawienie się większej ilości wątków 
bardziej filozoficznych. Fabuła należy do największych plusów serialu, sporo się 
dzieje, raczej niewiele rzeczy jest przewidywalnych. W moim odczucie jedynie 
ostatni odcinek jest nieco zbyt banalny, ale nie zaciera to bardzo dobrego 
wrażenia wywartego przez wcześniejsze. 


Oprawa wizualna także nie należy do kiepskich. Ogólnie trzyma się na 
wysokim poziomie, kolory są żywe, ale nie do przesady, a większość projektów 
została poprawiona w porównaniu do mangi - np. projekt Suupuu wygląda o wiele 
lepiej. Problemem mogą być wyjątkowo ekscentryczne stroje bohaterów - jednak 
ich wykonanie nie zostawia nic do życzenia i jest to jedynie kwestia 
przyzwyczajenia się (oraz nie ucieknięcia sprzed ekranu w ciągu pierwszych 10 
minut). Gorszym problemem jest komputerowa animacja 3D, w tamtych czasach 
stojąca na kiepskim poziomie co wyraźnie widać. Do scen z jej udziałem naprawdę 
trudno się przystosować, cale szczęście, że jest ich raczej niewiele, praktycznie 
tylko fragmenty na górze Kunlun ją zawierają. Ogółem grafika jest niezła, Soul 
Huntera nie trzeba zasłaniać wiekiem, chyba że ktoś jest wyjątkowo wielkim 
fanem komputerowych wstawek. 


Teraz przejdę do warstwy muzycznej. Openingowi i endingowi trudno 
wiele zarzucić. Pierwszy z nich potrafi nawet zapaść w pamięć, drugi zaś dobrze 
wycisza po emocjonujących zmaganiach występujących w serii. Szkoda tylko, że 
są to przypadkowe piosenki, tekstowo nawet w najmniejszym stopniu nie 
związane z fabułą. Za to plusem są fragmenty danego odcinka pojawiające się 
jako część obydwóch z nich, rozwiązanie ciekawe i rzadkie w anime. Utwory 
pojawiające się w trakcie scen zmagań czy jakichkolwiek innych fragmentach nie 
są aż tak zapadające w pamięć, ale dobrze budują nastrój i nie rażą uszu, co im się 
chwali. 


Soul Hunter to tytuł udany, zwłaszcza jeśli ktoś szuka połączenia udanych 
walk z nieco ambitniejszymi fragmentami, niekoniecznie polegającymi na 
rozważaniach bohaterów "co by było, gdyby...'. Większość wad jest na tyle 
drobna, że śmiało można na nie przymknąć oko i po prostu dobrze się bawić. 
Dodatkowo młodzi dowiedzą się za czym starsze pokolenie szalało parę lat temu, 
a ci bardziej doświadczeni wspomną czasy gdy jeszcze istniało RTL7. Moja ocena 
to Angelo o smaku ananasowym, produkt bardzo dobry z którym warto spędzić 
trochę czasu, nawet pomimo tego, że nie jest ideałem. 


[rbenyLeoend Story kikiko zo 


Chyba każdy z was przyzna mi rację, że japońskie horrory to jedne z 
najdziwniejszych filmów na świecie. Nawet „zachodnie” filmy od klasy B w dół 
wymiękają przy „przerażających tworach” z Kraju Kwitnącej Wiśni. Wszak tylko > 
w Japonii można było wymyślić dziewczynkę utopioną w studni, wyłażącą z 
telewizora, czerwone trzewiki zsyłające śmierć na tego kto je włoży czy chłopca, 
który poprzez jedzenie zwłok stał się pół-duchem... 


Uwielbiam japońskie kino strachu właśnie dlatego, że nie jest to 
bezmyślna rzeźnia jaką ostatnio prezentują nam podobne dzieła z USA czy 
Europy. Tu „straszą” nie rozbryzgi krwi i poucinane kończyny, a „sugestywne 
zbliżenia” i krzyki — większość ludzi z naszego kręgu kulturowego niezbyt to 
rozumie i uważa owe filmy za coś nie umywającego się do „Piły” czy innego 
„Hostelu”, co ciekawe, amerykańskim Ringiem się jarano; pierwowzór tj. „Ringu” 
został przez ową większość zjechany z błotem. 


Nigdy wcześniej nie spotkałem się ze stricte-horrorem japońskim w 
wersji animowanej (mam obecnie na myśli „nowoczesne” horrory japońskie — 
takie z dziewczynkami z TV etc. nie adaptacje klasycznych japońskich opowieści 
np. w formie „Ayakashi - Japanese Classic Horror”). Ot trzeciego dnia września 
roku 2009 RSS Tokijskiej Biblioteki doniósł mi o wydaniu subów do czegoś 
takiego jak „Urban Legend Story Hikiko” (w oryginale „Toshi Densetsu 
Monogatari Hikiko” co jako kanji winno dostać nagrodę „najbardziej powalonego 
w zapisie tytułu wszech czasów” - ffrhfzEn Wsń UŚ Z). Jako miłośnik miejskich 
legend dosyć szybko wyszukałem szczątki informacji o tym tytule - 
dowiedziałem się tyle, że to horror, przy okazji 4chan orzekł, że jest to anime 
przeklęte - to jeszcze bardziej pobudziło mą ciekawość. Przejdźmy więc do 
meritum. 


Niestety nie mogę zdradzić wam imienia głównego bohatera, jest to 
dosyć pokaźny spoiler (ważąc na fakt, że całość składa się tylko z jednego 

odcinka) — na potrzeby recenzji nazwijmy go „Młody Shounen”. Przybywa on po 15 
latach do swego rodzinnego miasta na klasowe spotkanie po latach 
by wyjaśnić pewną sprawę. Przed uroczystością 
odwiedza osiedle, na którym 
mieszkał w dzieciństwie. Padający 
deszcz budzi w nim wspomnienia... 
15 lat wcześniej, w niemal 
identyczny dzień Młody Shounen 
wracał ze szkoły. W pewnym 
momencie, zobaczył dziwną postać — 
człapiącą ścieżką pod mostem, po 

którym szedł. Owe dziwactwo ciągnęło 
za sobą zwłoki mężczyzny. Jak w 
większości japońskich horrorów 
dziwadełko okazało się być szpetną 
dziewczynką z długimi czarnymi 


UN Urban Legend Story,Hikiko 
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włosami, połamanymi/zdeformowanymi kończynami, ubrana była w brudne 
łachmany, a na świat patrząca się spojrzeniem, które doprowadzi zwieracze 
największych twardzieli do popuszczenia (sami twardziele w tym czasie będą wiać 
gdzie pieprz rośnie). Dziewoja zaczęła gonić naszego Shounena, ten zwiał do domu 
gdzie się zabarykadował. Gdy monstrum odeszło do drzwi zapukała dosyć niemiła 
kobieta — nowa sąsiadka chcąca się przedstawić. Dzień później w szkole pojawia się 
nowa uczennica — Satoko Kisaki — córka owej sąsiadki. Matka pomiata dziewczyną, 
przez co chodzi ona brudna, śmierdząca i poobijana, oczywiście nie przysparza jej to 
pozytywnych relacji w życiu szkolnym - dręczą ją uczniowie, a z czasem sami 
nauczyciele z niej szydzą. Satoko ma jeszcze siostrę, której nikt nigdy nie widział, 
słyszano tylko jej jęki... 


> 


Hikiko posiada dosyć specyficzną kreskę. Brak w nim animacji 2d. Wszystko 
od postaci, po scenerie wykonane jest w postaci modeli 3d. Nie uświadczymy tu 
jednak pięknych cellshadowanych modeli niczym w Final Fantasy VII: Advent 
Children. Tu mamy do czynienia z czymś na wskroś amatorskim. Całość wygląda 
niczym wyjęta z niskobudżetowej bajki dla dzieci (oczywiście odpowiednio 
pokolorowane — mrok i zuo — wszak to horror!). Nie mam pojęcia czy jest to zabieg 
celowy czy nie. Chciałbym wierzyć, że tak, oddaje to klimat japońskich filmów grozy, 
gdzie z reguły wszystko jest szpetne, szarobure, odrażające (nawet aktorki grające 
główne bohaterki — vide Ringu). Gdyby była to kreska 2d, lub „znośna” 3d, anime 
dawało by znacznie mniej „przerażających” odczuć. 


Tym co powinno nas straszyć jest wspomniana już, archetypiczna wręcz 
dziewoja-monstrum i związane z nią kultowe już „motywy”. Należą do nich: „gapienie 
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się na nią, aż nastanie szybkie zbliżenie na jej przerażające oczęta”, „wpatrywanie się 


„pojawianie się w różnorakich szybach, lustrach, obiektach / 
odbijających światło”, „charakterystyczna „mowa” będąca 
połączeniem różnorakich onomatopei, ryków, syków, sapnięć” - 
klasyka japońskiego kina - zrzynka z Ringu i innych Klątw jak się 
patrzy. 


Muzyki nie ma. Naprawdę — przez całe anime nie usłyszysz, 
żadnego utworu muzycznego. Jedyna muzyczka to ending, który 
wybitnie nie pasuje do reszty obrazu. Przemęczyć się z nim można 
jedynie dla paru dodatkowych scen, które występują podczas y 
piosenki. „ Alkohol 
a 4,8% 
Podsumowując. Urban Legend Story Hikiko to bardzo $$ obj. 
ciekawy projekt. Może grafiką nie zachwyca, ale każdy fan 
japońskich horrorów winien go obejrzeć. Dużo takich produktów nie 
znajdziecie. Całość przyjemna, jednak dosyć szybko męczy, mogło 
by być kilka minut dłuższe, ale jako pełnoprawna seria pewno 
zaliczyło by faila. Dlatego nadaje temu tytułowi rangę piwa Keniger. 


500 ml 


Nazwa "Ristorante Paradiso" przestała mi być obca, gdy ujrzałem ją w 
ofercie wydawnictwa Hanami. Wprowadzenie do fabuły, na które natrafiłem 
brzmiało na tyle kusząco, że postanowiłem zapoznać się z animowaną wersją. * 
Premiera mangi odbyła się początkiem lipca, niestety jak na razie nie było mi dane 
postawić ją na swojej półce - choć mam nadzieję naprawić ten fakt jak 
najszybciej, zwłaszcza po tym co zobaczyłem w opisywanej tu wersji telewizyjnej. 


Rzym wygląda na niezwykle urocze miasto. Dla młodej Nicoletty nie jest 
on jednak miejscem tylko i wyłącznie do zwiedzania - dwudziestojednoletnia 
panna przyjechała nie po to by kosztować włoskiego słońca, a by odnaleźć swoją 
matkę, przez którą została w młodości porzucana, a potem miała z nią bardzo 
ograniczony kontakt. Szybko trafia do niewielkiej restauracji "dell orso", której 
właścicielem jest mąż jej rodzicielki i orientuje się, że nie jest to zwyczajne 
miejsce. Zresztą swojej niezwykłości, a mianowicie obsłudze składającej się tylko 
z dojrzałych panów w okularach, zawdzięcza całkiem sporą popularność. Nasza 
bohaterka postanawia się zatrzymać w okolicy na dłużej, zwłaszcza gdy jej serce 
przestaje być obojętne na jednego z pracowników restauracji... Jak wyraźnie 
widać, fabuła wybitnie pasuje tematycznie do propozycji Hanami. Historia 
obyczajowa, o uczuciach i związkach między postaciami ma jednak swój urok i 
jestem pewien, że praktycznie każdy, posiadający choć najmniejsze 
zainteresowanie tymi tematami, da się wciągnąć. Będzie to dobre rozluźnienie po 
dynamicznych tytułach pełnych walk i zwrotów akcji - w Rzymie czas płynie 
powoli, choć dzieje się też całkiem sporo. Wiele retrospekcji pozwala na dokładne 
zapoznanie się z wszystkimi ważniejszymi bohaterami zarówno pierwszego jak i 
drugiego planu. Co ciekawe, w jednym z końcowych odcinków można zobaczyć 
też (zgoła przypadkowy, ale jednak) akcent polski - wystarczy tylko trochę 
uważniej obserwować ekran, a na pewno będzie można to zauważyć. Także 
zakończenie nie powinno rozczarować, a furtka zostawiona dla możliwości 
kontynuacji jest w stanie nastrajać optymistycznie. 


W tytułach tego typu bohaterowie są jedynymi z 
najważniejszych części układanki, jeśli nawet nie 
kluczowymi. Z ulgą więc informuję, 
że galeria postaci w tej 
serii prezentuje się 
naprawdę słusznie. 
Nicoletta na początku jest 
wybitnie niedojrzała i 
rozkapryszona, ale 
wydarzenia pozwalają jej 
dojrzeć i ukształtować swój 
charakter. Olga, jej matka, 


to osoba również dosyć impulsywna i ekscentryczna, lecz nie przerysowana, a 
między matka i córką można dostrzegać powoli pojawiające się podobieństwo. 
Cała obsługa restauracji to osoby po przejściach, jednak mające swój charakter 
oraz doskonale się uzupełniające, nawet jeśli jest to zrzędliwy Lucciano, czy 
wybitnie milczący Gigi. Bohaterowie z pewnością są siłą tego tytułu i głównym 
magnesem przyciągającym do ekranu. 


Warto również wspomnieć o tym, że nie jest to tytuł dla szukających 
przewodnika po Rzymie - mimo że akcja cały czas dzieje się w jego obrębie, to nie 
ujrzymy jego słynnych budowli czy krajobrazów. Trochę to rozczarowujące, ale 
mimo wszystko jednak lepiej, by autorzy nie udawali specjalistów w dziedzinie, o 
której nie mają pewnie zbyt dużego pojęcia. Nie jestem też w stanie zweryfikować 
tego ile prawdy jest w potrawach pokazywanych na ekranie - spec od kuchni 
włoskiej ze mnie żaden. 


Oprawa graficzna, jak stwierdzam bazując na przeglądanych stronach 
mangi, jest jej wygładzoną wersją. Kreska Natsume Ono (autorka mangi) jest 
dosyć specyficzna i może nie przypaść do gustu - w anime przekształcono ja nieco 
na bardziej zjadliwą, ale również charakterystyczną i oryginalną. Trzeba 
podkreślić oszczędność debiutującego studia David Productions, jednak dobrze 
eksponuje to najważniejsze na ekranie rzeczy. Miło też, że nie starano się na siłę 
robić bishounenów z facetów w średnim wieku, co popsuło by cały efekt - w końcu 
w tym tytule wiek oscylujący koło połowy stulecia nie jest powodem do wstydu. 
Ogółem, oprawa graficzna jest zadowalająca, animacje 3D pojawiające się 
sporadycznie nie psują klimatu, a opening i ending pod względem graficznym 
dobrze pasują do całości. 


Oprawa muzyczna też świetnie wpisuje się w styl Ristorante 
Paradiso. Spokojny klimat, w którym łatwo wyczuć włoskie inspiracje i 
użycie akordeonu to coś co może nie wybija się w wielki sposób, ale 
idealnie dopasowuje się do układanki. Zresztą także fragmenty muzyczne 
pojawiające się w trakcie epizodów spełniają to zadanie - ładnie 
wypełniają tło, choć same w sobie nie wzbudzają szczególnych 
zachwytów. To minimum zostało wypełnione i nie można powiedzieć aby 
brzmiało to źle. 


Ta krótka, 11-sto odcinkowa seria świetnie nadaje się, jeśli 
ktoś chce obejrzeć serie obyczajową, utrzymaną jednak w dosyć 
pogodnym tonie. Ogółem warto ją polecić każdemu fanowi tego typu 
anime i nie sądzę, że ktoś będzie rozczarowany. Moja ocena to Hgaaa— 
porządne eleganckie wino, pasujące do wykwintnej kolacji w 5 f:; TĘ 
restauracji. Nie przeszkadza mu wiek czy dostojność - tak samo jestz |-$ E 
bohaterami tej serii. Warto zobaczyć na własne oczy, choć rewelacji Ba Kam - 
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APOŃCZYCY 


Jeśli na pytanie: "Jak Japończycy postrzegają samych siebie?', ktoś uzyska 
natychmiastową i bezpośrednią odpowiedź, może być pewien, że nie rozmawia z 
prawdziwym Japończykiem. Po co, definiować pojęcia, skoro wszystko jest 
zrozumiałe bez zbędnych wyjaśnień? Ścisłe rozgraniczenia nie są mile widziane. 
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Powyższy cytat pochodzi z małej, niepozornej książeczki, o objętości 
zaledwie 71 stron, pod tytułem "Poradnik ksenofoba. Japończycy.". I idealnie 
wyjaśnia sens jej istnienia. Nie znając Japończyków jesteśmy skazani na pewne 
stereotypy - pracowity, zboczony, ultra-grzeczny - które przełamać można tylko 
poznając ich osobiście. Jednak opętani pewnymi pojęciami będziemy starali się 
każdego mieszkańca Wysp Wschodzącego Słońca wtłoczyć w uszyty już na miarę 
strój uprzedzeń i poglądów. Ta książeczka to obowiązkowa lektura dla każdego, kto 
chciałby zacząć rozumieć nie tylko tych narysowanych, wielkookich Japończyków, 
ale też tych zwykłych - ze skośnmi oczami, o żółtej karnacji, niskich i 
trójwymiarowych. A skoro sam obywatel tego państwa nie jest zazwyczaj dobrym 
źródłem informacji, raz bo jest już wewnątz systemu, dwa, że jak mogliśmy 
przeczytać w cytacie, wyjaśnienia są zbędne to.... 


...tę rolę przejęło aż trzech, jak na taką skromną pozycję, autorów: Sahoko 
Kaji, Noriko Hama i Jonathan Rice. Pani profesor Kaji jest ekonomistką i często 
podróżuje - widząc zarówno jak funkcjonuje kultura Zachodnia i Wschodnia, 
poczuła, że ma już odpowiedni dystans by opisywać swój rodzimy krąg kulturowy. 
Pani Hama też jest specjalistką w dziedzinie ekonomii, ale zajmuje się głównie 
publicystyką. W notce biograficznej możemy przeczytać zabawną adnostację na 
temat jej wizji świata: "należy być przekonanym, iż tylko własna opinia jest 
uzasadniona, a wszyscy inni się mylą". Pan Rice zaś zawodowo prowadzi szkolenia 
wtajemniczające gaijinów w to, jak z Japończykami prowadzić - 
interesy. Ta specyficzna mieszanka autorów opracowała rę 
naprawdę zabawną książeczkę, która poprowadzi was za rękę. oradnik 
Musicie tylko przymknąć chociaż jedno oko. senofoba 

JAPOŃCZYCY | 
Ksenofobia - irracjonalny strach przed cudzoziemcami, czasem | 
nawet uzasadniony, a na pewno zawsze zrozumiały. 
Poradnik ksenofoba - krytyczne spojrzenie na przesądy i | 
słabostki innych narodów, prawie gwarantujące wyleczenie się 
z ksenofobii. 


Autorzy: S. Kaji, N. Hama, J. Rice 
Wydawnictwo: Adamantan Takie definicje uśmiechają 
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Uśmiechają, bo doskonale wiemy, że ksenofobia to słowo nacechowane bardzo 
negatywne w języku polskim, kojarzące się mocno ze skrajną nietolerancją. Albo 
prześladowaniem. Albo nienawiścią. Nawet w mediach stara się je jakoś ominąć, bo 
jest niewygodne. A my, jako czytelnicy, musimy w tej niewygodnej pozycji się 
postawić i przestać się traktować tak serio. Musimy zacząć od przyznania się do 
ksenofobii, nawet jeśli jesteśmy przedstawicielami subkultury weeaboo, a potem 
ugłaskać ją, pomalować w różowe serduszka i domalować zielone wąsy. Dopiero 
potem możemy powiedzieć "Oni są super, ale..." albo "Są beznadizejni, ale...". 
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Nacjonaliści czy zapatrzeni w Zachód ludkowie z kompleksem niższości? 
Tradycjonaliści czy najbardziej postępowy naród na świecie? Jak to jest, że w jednym 
kraju panuje kult samuraja i wielkiego mecha? W krótkich i zwięzłych słowach 
usłyszymy jak Japończykom udaje się połączyć wiele skrajnych cech w jedno. 

» Bynajmniej nie jest to motyw przewodni Poradnika ksenofoba! Dowiecie się też jaka 
etykieta panuje przy stole, a jaka w interesach. Jak Japończycy podchodzą do 
rodziny, a jak do klienta. Nie zabraknie też zdemonizowanych odrobinę opisów 
tamtejszych instytucji, systemu edukacji czy języka. 


Z punktu widzenia lingwisty, najbardziej nierównym poziomem 
charakteryzują się objaśnienia różnych wyrażeń, zwłaszcza grzecznościowych. 
Smaczkiem, po który polecam sięgnąć jest np. wyjaśnienie wyrażeń takich jak 
"yoroshiku" czy "hai". Na drugiej szali trzeba położyć wyrażenia typu "itte kimasu" 
czy "futoko" potraktowane po macoszemu, gubiące jednak trochę z ich pierwotnego 
wydźwięku. Wszystkie japońskie wyrażenia, są oczywiście zapisane w rooma-ji, co 
w tej książeczce zupełnie nie razi, wrećz przeciwnie, jest na miejscu, bo nie jest to 
żaden podręcznik. 


Technicznie książka jest w sam raz, tekturowała okładka, biały papier, 
czytelny druk. W środku brak ilustracji za wyjątkiem schematycznej mapki Japonii w 
czerni i bieli, za to grafika na okładce jednonacznie kojarzy się z odpowiednimi 
klimatami i miło się na nią patrzy. Całość nie jest długa, na jedno popołudnie albo 
przeprawę pociągiem na konwent. A wszystko to w cenie jedynych 8 złotych. Jak 
dobrze zakombinujecie to jeszcze wam z dychy na piwo wystarczy. A ja książeczkę, z 
czystym sercem, polecam naprawdę każdemu! . 
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